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żna mieć ba rdzo  bystrego  w y ż ła ,  a byc wielkim m eu 
kiem. Z aginęło  w  naszych czasach poszanow anie  d a 
b o g a c tw a ;  w y ró w n a ło  się też tak  życie ,  iz n ik t . lep ić j  
m ieszkać, je ś ć ,  ub ie rać  się n a w e t  m e  po trafi  od ludzi 
z w ie lk im  lub małym m a ją tk ie m ,  skoro  tylko s ta n o ­
w ią  tak  z w a n ą  klassę w ykszta łconą. Ale niestety , ta  
klassa w zg lędem  lud u  stoi w e  wielkiej . o g ro m ne j  ro  
żnicy. P o m y s ły  i w ypadk i XVIII.  w iek u  rozbi y 
żn icę ,  k tó ra  w ynikała  między ludźm i z p r a w a  zbl.zama 
się do t r o n u ,  ze w zm iane k  h is to rycznych ,  z b o g a c tw a
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B y ło , ą  pon iekąd  je s t  jeszcze zasad ą ,  że dobry  byt 
i b o g a c tw o  są  zepsuciem  rod za ju  ludzkiego. Nauczy­
ciele religii w yk azyw al i ,  jak  przy dobrym  bycie  t r u ­
dno  się u trzy m yw ać  na  d rodze  p r a w e j ,  filozofowie 
błogą nazywali tylko m ie rn o ść ,  his torycy dowodzili ,  
że  w szystk ie  n a rody  tak  tylko d ługo  w z ra s ta ły ,  były 
sp ra w ie d l iw e m i ,  p ra c o w ite m i ,  chodziły  około ośw iaty ,
u zn aw a ły  ró w n o ś ć ,  do p ó k ąd  były ubog iem u D obry  
by t  i dostatk i m ia ły  zaw sze  w n ie ść  zepsucie  i obalić 
każde znakom ite  spo łeczeństw o . Z apa tru jąc  się atol. 
'dębiej n a  tę  okoliczność d o s ta tk ó w ,  pokaże  s ię ,  ze 
o ne  w  tem  całem  złem, były rzeczą zupełnie  o b o ję tn ą ;  
że w ted y ,  kiedy po  n a ro d ach  błyszczały b ogac tw a ,  
n arody  były n a w e t  uboższem i niż d a w n ie j ; ze zgubą 
sp o łeczeńs tw  nie są  d o s ta tk i ,  lecz tylko chw ytan ie  tych 
d o s ta tk ów  przez m ałą  liczbę o só b ,  a odpędzan ie  od 
nich w iększości.  N iech w  k ra ju  m e kilka ludz i ,  ale 
wszyscy op ływ ają  w  b o g ac tw a ,  na tenczas  przez wszy 
stkie klassy będzie  rozlana o św ia ta ,  delikatność uczuc, 
u zn aw an ie  p raw dy , pog arda  p rz e s tę p s tw a ,  a poszano ­
w an ie  cnoty. B o g a c tw a ,  k i e d y  są ogó lne ,  na tenczas 
nie błyszczą. W  którychże  to  krajach  ludzie lub ią  się 
stro ić  w  brylanty, p e r ły ,  kaleczyć sobie  uszy, aby 
za nie za tknąć  kaw a łek  św iecącego  m e ta lu ?  O to  
w  kra jach  dzikich , jak  u In d y a n ó w  am erykańsk ich ,  
albo w  krajach niby to  ucyw ilizow anych ,  lecz na b a r ­
barzyń sk im  s topn iu  ro z w o ju ,  jak u T u rk ó w .  Gdzie 
atoli cywilizacya doszła w ysokiego  s to p n ia ,  tam  nik t 
człow ieka nie ceni p od ług  te g o ,  ile on  może pokazać  
z ło ta ,  jak im  może świecić p rzep ych em , ale tylko po­
d ług  te g o ,  ile sam w a r t ,  codeży w  jego  osobie .  M o ­
żna mieć bardzo  pięknego ko n ia ,  a być s trasznym , m o -

fiok  ósmy.
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p rz o d k ó w  i w ła sn e g o ,  ale nie naruszyły jeszcze  rozm cy 
w  w y c h o w a n iu  i ośw ia ty . M a  zaw sze w ięk sz e  p o ­
szano w an ie  professor  w yk łada jący  na  u m w e rs y  ecie 
język chiński,  m ało  k o m u  p rzyda tny ,  an.zel. szewc,
który sobie z a s ł u ż y ł  na  p ie rw szeń s tw o  pom iędzy  szew ­
cami w  narodzie .  Jeżel i  o b ad w a  ró w n ie  są  szlachetni, 
p r a c o w ic i ,  n ie  da się w ytłum aczyć ich różn ica . O czy^  
w iśc ie ,  je s t  to  zabytek jeszcze stary że ludzi rózm  
m y p o d łu g  za tru dn ien ia ,  i tych  z a t ru dn ień  m e  u w a ż a ­
my w  m iarę  pożyteczności dla  n a ro d u  . ludzkości ale 
w  m iarę  godności uznaw ane j  p o d łu g  s ta rego  przyzwy­
czajenia. W  A m eryce  pó łnocne j doszło  do tego ,  
p racow ity  rzem ieś ln ik ,  rolnik a n a w e t  sługa . w y ro ­
bnik  potrafi sobie  tyle z a ro b ić ,  że może ro w n o  je sc  
z ludźmi b o g a ty m i,  r ó w n o  się u b ie r a ć ,  o ile potrzeb 
do wygody, a  nie b ły s k o te k ;  ró w n ie  może spędzać  
w ieczó r  na z ab a w ie ,  lub  przy  mniej k osz tow nem  w , 
n ie. —  S tany Z jednoczone  Ajneryki,  są naj k ° S a 
szym k ra jem ,  k tóry  p rzed s taw ia ła  kiedykolwiek h i -  
storya. B o g ac tw o  tam tejsze  nie p rzed s taw ia  się j e ­
dnakże w  ch o w a n iu  m n ó s tw a  p o jaz d ó w , k o n i ,  p s o w ,  
w  u trzy m y w an iu  w ielk ich  d o m ó w  z o tw a r łem ,  s to łam i;
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W  żywieniu czeredy sług bez za trudnienia, w  przepy­
sznych liberyach, w  zbytkach przy uczcie. Bogactwo 
ogrom ne narodu  zasadza się na tć m , że nie masz 
chaty bez dachu, że nie masz człow ieka, coby na 
chleb tylko pracow ał, a przez cały rok  nie jad ł chleba. 
N arody, jeżeli chcą być szczęśliw e, odpow iadać celo­
w i jaki O patrzność w ytknęła ludzkości, mają się sta­
rać  o dostatki i bogactw a, leez człow iek pojedyńczy 
powinien tylko dążyć do utrzym ania się na rów ni 
z drugimi. M ieli tedy nauczyciele relig ii, filozofowie, 
historycy p raw d ę , że bogactw a są szkodliw em i, ale 
nie um ieli rozróżnić bogactw a jako przywileju w  ręku 
m ałćj liczby, od bogactw a w  ręku wszystkich. Ta 
różnica je s t niezm iernie w ażną dla rodzaju ludzkiego, 
i kiedy się zastanow im y nad wszystkiemi dzisiajszemi 
teo ryam i, sporam i społecznem i, wypadkam i n a jw a -  
żniejszem i, to  podobno postrzeżemy, iż one wszystkie 
k ręcą  się ciągle tylko koło tego , jak  zapobieżye, aby 
me było pojedynczych bogaczy, ale aby narody były 
niezm iernie bogatem i. Dotychczas ludzie, którzy w  ży­
ciu praktycznćm  mieli imię przebiegłych finansistów  
i spekulan tów , w iele razy rzucali nam  sw oją teoryą, 
m ów ili: „ patrzcie na A n g lią ! “  Patrzym y, w ięc nie­
stety  i widiemy, jak w  Irlandyi tego roku  padają gro­
mady trupem  na drogach i po ulicach z głodu. N ie -  
staw iajcie nam już na w zór A nglii, bobyśmy musieli 
o was pow iedzieć, iż jesteście ludźmi bez se rca , a gra 
na giełdzie je s t rzeczą w ażniejszą, niż rodzaj ludzki, 
niż chrześciaństwo.

Panna respektowa.
P o w i a s t k a  z  d o m o w e s o  ż y c i a .  

przez L. SIEMIEŃSK1EG0.

I.
W  staroświeckim pałacyku, na jednćj z cichszych 

i ustronniejszych ulic W arszaw y, mieszkała około ro ­
ku 1 8 2 0 . podeszła m atrona, wielce poważana od 
w szystk ich , co ją  znali. N azywano ją  pow szechnie 
parna podczaszyną. Była to osoba starej daty, znająca 
doskonale czasy i ludzi z epoki króla Poniatow skiego; 
przytćm  mająca się dobrze , zawsze jednostajnego hu ­
m oru , lubiąca w iele m ów ić, zresztą nabożna i m iło­
sierna. Od śm ierci pana podczaszego w iodła życie 
bardzo osobne i ciche; nie w ychodziła, chyba do Śgo 
Krzyza na m szę, a u  siebie przyjm owała tylko kilka 
osob , odwiecznych przyjaciół, którzy mieli przywilćj 
gryw ać z nią po zło tów ce do puli w  marjasza. Nie

stosując się do nowom odnych wymysłów, punk t o d ru -  
g.ćj jad a ła  obiad, o piątój piła kaw ę, 0 ósmćj zasta­
w iano w ieczerzę; a 0 dziesiątej już  była w  łóżku 
S ło w em , metylko obyczaje, ale naw et ub iór zacho­
w ała starośw iecki; now e figury błyszczące na scenie 
św ia ta , bynajmmćj ją  nie obchodziły; w olała godzinki 
odm aw iać, n.z czytywać gazety, lub słuchać b ruko ­
wych nowin Będąc z natury cokolwiek w ielom ow ną, 
trzym ała sobie od czasu swego w dow ieństw a pannę 
respek tow ą, k torćj pierwszym obowiązkiem  było, słu ­
chać cierpliw ie długich i szerokich opow iadań i andron 
O w a panna respektow a, nie odstępująca je j ani na 
krok jed en , stała się praw ie niezbędną przyjaciółką, 
najdroższym sprzętem  w całym domu. Czy to  na mszy 
czy w starośw ieckiej landarze w  Łazienkach, czy przy 
kom inku, w idyw ano je  nierozłączne. P anna K u n e -  
gunda m iała od wszystkiego klucze, a naw et od sz k a - 
u ki i sekretarzyka. Był to exem plarz czterdziestoletni, 

w ysoki, chudy jak szczypa, z rucham i mężczyzny, 
z grubym organem ; złośliwi pow iadali, że panna K u -  
negunda używ ała brzytw y, ale nie jestem  tego zdania, 
bajka zapew ne ztąd u ro s ła , że gęsty, czarny meszek 
pokryw ał j ć j  w ierzchnią w argę. S ło w em , trudno było 
znalesc szpetniejszą i nieznośniejszą tow arzyszkę. P an i 
podczaszyna, osoba drobnego sk ładu , w ieszała się 
zwykle u  ram ienia panny Kunegundy, nazywając ją  
pieszczotliw ie sw oją duszką, klejnocikiem , perełką, 
i dając się wodzić za nos niem iłosiernie. P anna K u -  
negunda posiadała najobszerniejsze zaufanie, tak w  d o ­
m owych jak  innych spraw ach; w iedząc zaś, że pod­
czaszyna nie przepom niała o nićj w  testam encie, nie 
zame ywa a wyjeżdżać publicznie i pryw atnie z n ie -  
zm iernćm  przywiązaniem  i afektem do swojćj dobro­
dziejki, za każdą o nićj wzmianką zaw racając w górę 
oczy przy w tórze głębokiego w estchnienia. Nie o b -  
w ijając w b aw ełnę , ale rzecz ja sn a , że panna K u n e -  
gunda, a m e podczaszyna, była rzeczywistą panią domu. 
Bo kiedy podczaszyna wcisnąwszy się w  kącik swojćj 
sofy robiła podług zwyczaju pończoszkę, lub odm a­
w iała różaniec, panna K unegunda tymczasem szastała 
się po całym dom u z ogromnym pękiem kluczy za pa­
sem , trzaskała drzw iam i, beształa sługi, z kucharzem 
kłóciła się o obiad, targow ała z kupcam i, odbierała 
raporta  od ekonom ów  i raty pieniężne od dzierżaw ców ; 
ludzie ją  m e cierpieli i bali się jak  szatana. Jednakże 
władczyni nasza me zawsze pojaw iała się w  tak g ro ­
źnej postaci; trzeba ją  było widzieć w godzinie obia­
dow ej, kiedy się kom pania zebrała , z jaką skruszoną 
minką i jak  niziutko kłaniała się każdem u, jak trzym ała 
się zawsze na boku, i jak to niby trzech zliczyć nie 
um iała. W  kościele n ikt żarliw iej niem odlił się od
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o ić j, i niżśj ócz nie spuszczał; a n ie raz , kiedy zda­
rzyło sie podczaszynie, która szczerze była pobożną, 
u snąć w c ią g u  kazania, panna K unegunda trącała  ją  
ezóm prędzćj w  łok ieć , i srodze tćm  się gorszyła. 
Z resztą podczaszyna nie mogła jak  tylko unosie się nad 
dom ow em i przymiotami swojćj respek tow ćj, dzięki 
ry g o ro w i, jaki zaprowadziła między służącym i, cały 
pałacyk w yglądał jak p ieścidełko, nigdzie me zoba 
czyłeś ani pyłka kurzu, ani p lam y; w szędzie wymyto,
w yw oskow ano; a s p r z ę t y  starannie u staw io n e , a bie
lizną sto łow a biała jak śnieg, jad ła  dosta tek , a w szy­
stko smacznie zrobione i przyzwoicie podane. Czegóz 
więcej po trzeba, aby zostać królow ą rządnych gospo­
dyń? —  Podczaszyna, choć to  nie szpaczkam i kar 
m iona, poznaw ała się jednak  na niektórych ułom no­
ściach panny K unegundy; chociaż w łaściw ie była to  
jedna z tych is to t, które w  całym życiu tylko na d o -  
bróm um ieją się poznać, a złego nierozum ieją, w oląc 
je  znosić, niż roztrząsać i ważyć. Z resztą n a w y -  
knienie m iało na niśj w p ływ  niezm ierny; wszak to  od 
la t p ię tnastu , codzień panna K unegunda oddaw ała j ó j  

dzieńdobry, codzień piły ze sobą k a w ę , chodziły na 
mszę i na spacer —  naw yknienie było tak w ielk ie, ze 
choć panna K unegunda i ofukła czasem podczaszynę, 
staruszka stuliła tylko u szy , i nucąc po cichu jakąś od­
wieczną aryjkę z A m r a ,  udaw ała , że jój gdyrań me

słyszy.
Nie nowo przysłow ie o dzbanie, spraw dziło  się na 

naszćj resp ek to w ej; dziwnym zbiegiem w ypadków  w y­
kryło s ię , że pom im o długoletniego ślepego zaufania, 
oszukiw ała w szystkich, a m ianow icie sw oją panią 
i dobrodziejkę; albowiem  nietylko u tw orzy ła sobie stały 
docbodzik z pieniędzy przeznaczonych na potrzeby do 
m u , lecz nadto a e o n  t o  testam entu , przywłaszczała 
sobie to  suknie, to  bieliznę, a naw et niektóre klejno 
ciki. Zwykle bezkarność ośm iela; otóż i ona posu­
nęła sw ą śm iałość aż do zagrabienia pary kosztownych 
kulców  brylantow ych, k tóre od daw na spoczywały 
w  jednej kryjówce sekretarzyka. Podczaszyna p o ­
strzegłszy szkodę, domyśliła się spraw cy, lecz n ie -  
chciała w  ręce spraw iedliw ości oddaw ać tę ,  k tórą tak 
długo szlachetnóm obdarzała zaufaniem ; dość jój było 
oddalić niegodną z oczu i pam ięć jój w ygluzow ać z ser­
ca. P o  tćm zdarzeniu znalazła się na nieszczęście tak 
sam otną i opuszczoną, że biednćj staruszce nieraz aż 
przychodziło do p łaczu , i mimo całój swój pobożności, 
n ieprzestaw ała narzekać na kaprysy losu , który me 
ma naw et w zględu na słodką , acz zgubną ułudę.

Jeden z zażyłych przyjaciół podczaszyny, niegdyś 
szambelan przy dw orze króla S tan isław a, zastawszy 
ją  pew nego dnia w  smutkach i kłopotach po stracie

tow arzyszk i, u siłow ał w esprzeć ją  radą i pociechą, 
nieszczęście —  m ów ił on —  jak ie cię kochana kuzyn­
ko dotyka, byłoby nieodżałow ane i nie do naprawy, 
gdyby dusza podobna tw ojó j, m iała w ątp ić , że jest 
jeszcze cnota i poczciwość na św iecie. Aczkolwiek 
nierzadko zdarzają się istoty przew ro tne i chy tre , nie­
można tóż przeczyć aby poczciwych i w iernych ludzi 
niebyło. P o trzeba postarać się o inną tow arzyszkę; 
n iebrać p ierw szą lepszą co się naw inie, ale tóż i nie­
zbyt przebierać. Jeżeli cię raz oszukano, nie idzie 
zatóm , aby m iano oszukać pow tórnie.

Na to  podczaszyna: sąd zę , że W aszm ość mój
szambelanie m ówisz jak książka; lecz cóż pomoże, kiedy 
sobie poradzić nie jestem  w  stanie. N iewiem  do kogo 
się tu  udać w  tym interesie. Chybabyś, drogi ła— 
skawco sam się po trudził, i to  tu ,  to ow dzie w ypy­
ta ł ,  czy kto nie w ie  o jakićj osobie z dobrą konduitą, 
coby mię przynajmniój mogła w  prow adzeniu dom u

w yręczyć? —  .
Szam belan przyrzekłszy św ięcie robić co będzie 

m ógł, lubo niewiele był z tem i stosunkam i obeznany, 
jednakże tyle sp raw ił, że w  parę dni now a tow arzyszka 
w eszła w  dom podczaszyny. N ie upłynęło sześć tygo­
dni , a już podczaszyna obdarzyła ją  całóm sw ćm  za­
ufaniem i przyjaźnią; będąc z natury tyle ła tw ow ierną 
i lekką, o ile dobrą. Nieszczęście jednak  chciało, ze 
po drugich sześciu tygodniach , trzeba było imościance 
drzw i pokazać. O tóż i drugi pow ód do zm artw ień! 
Podczaszyna jakiś czas przebrała jeszcze w  kilku pan­
n ach , i ciągle trafiając, jak to  m ów ią: z deszczu pod 
ry n ew , straciła nakoniec zupełnie odwagę. Aż żal 
było w idzieć tę  pow ażną m atronę sam otną w  kościele, 
na przechadzce, nieum iejącą sobie dać rady z rege-1 
stram i i rachunkam i, a w ieczór siedzącą sam ą jednę 
przy kom inku z założonemi rękom a i spuszczoną głową.

Najcięższą ze wszystkich dolegliwości była dla niój 
sam otność; zdrow ie jó j, zawsze delikatne, pogorszyło 
się w idocznie; i jakby czarna melancholia nawiedziła 
jój um ysł, zwykle taki w esoły i żartobliw y.

Zapom niałem  nadm ienić, iż podczaszyna niebyła 
tak sam otną w  św iecie, jakby się zrazu zdaw ało. Syn 
jój jedynak, pan S tan is ław , trzydziestoletni mężczy­
zna, w cześnie obrawszy zaw ód w ojskow y, (bo i kam­
panie napoleońskie odbyw ał), sta ł pod tę  porę o mil 
trzydzieści od W arszaw y z drugim  pułkiem ułanów , 
w  którym miał stopień rotm istrza.

B iedna m atka, w idząc się tak opuszczoną, w y­
praw iła do niego list, opisujący mu sw oje u trap ien ia 
i zaklinający, aby czómprędzój przybywał i radził.

P an  S tanisław , który był bardzo dobrym  synem, 
podał o uw olnienie kilkomiesięczne od służby, i n ie -
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b a w e m  o trzym ał ta k o w e .  Lecz na  nieszczęście, oko­
lica ,  gdzie  s ta ł  ga rn izo nem , o bfi tow ała ła  w  dziw nie  
u ro cze  i p o w a b n e  twarzyczki. W ła ś n ie  p lą ta ł  się był 
ro m a n s ik  bardzo  tk liwy między naszym dziarskim  u ła ­
nem  a je d n ą  z takich czarodzie jek , k tó r a ,  ilekroć 
przyjeżdżał do nićj z osta tn iem  p o ż e g n a n ie m , zaw sze  
um ia ła  odjazd o jeden  dzień  o d w le c ,  i tak  odw lek ań  
i ostatnich pożegn ań  było bez końca.

Tymczasem podczaszyna ro zch o ro w a ła  się. P rz y ­
szedłszy na  św ia t  z w e so ły m  h u m o r e m ,  n iem ogła  p o ­
godzić się ze  s m u tk ie m ,  który dla niej is to tną choro ­
bą  się s taw ał .  L e k a rz  d o m o w y  t rac i ł  g ło w ę ,  inni 
lekarze jeszcze  mnićj w iedzie li  co radzić.

—  O p u śćc ie  m n ie  moi p a n o w ie !  —  m ów iła  do 
nich c ie rp iąca  —  dajcie mi raz  zamknąć oczy; w szy­
stko  com  k iedy  k o c h a ła ,  opuściło  m ię ,  w ię c  też  nie 
w a r to  t ro sk ać  się o to  życie ,  k tó re  d rug ich  tak  m ało  
obchodzi.

W  całym d o m u  osiad ł jak iś  sm utek  ponury ,  a r a ­
zem  zagęści ł  się największy nieład i n ied ba ls tw o . S łu ­
dzy, w id z ą c  że ich pani n ied ługo  p o c iąg n ie ,  a nie 
spo dz ie w a ją c  się żadnej spuścizny, zaczęli żle służyć 
i n iedbać  o nię. P ok o je ,  niegdyś tak ie  ś w ie ż e ,  m e ­
ble tak ie  czyste, p rzypadły  b ru d em  i kurzem . —  O ch !  
m o ja  K undziu !  w o ła ła  n iek iedy  podczaszyna. —  O c h !  
czemuż cię tu taj n iem a ,  dałabyś się w e  znaki tym  h u l -  
tajom.

P e w n e g o  d n ia ,  kiedy z d aw ało  s i ę ,  że osta tn ia  
godzina dla niej w y b i je ,  z n iem ałym  p odz iw em  d o m o ­
w y c h ,  podnios ła  s ię ,  o d sun ę ła  pa w ilo n  i włożyła 
okulary. W  rę k u  m iała  list k tó ry  je j  p rzyniesiono. 
O dp ieczę tow aw szy  g o ,  u jrza ła  o łtarz  przyjaźni, a na 
n im  dw oje  se rc  p łom iennych  i innych p a rę  em b lem a­
tó w .  C h a ra k te r  był s ta ran nn ie  u fo rm o w an y ,  choć  
duży, było to  p ow in szo w an ie  n ow eg o  r o k u ,  w  tych 
w yrazach :

Ja śn ie  W ie lm ożn a  P a n i  i o sob l iw a  D o b ro dz ie jk o !
„ B io r ę  p ió ro ,  ażeby w  im ien iu  całej mojej ro d z i­

ny złożyć J. W .  P a n i  życzenia n o w e g o  ro k u ,  który  
oby ci szczęście przyniósł i c z e rs tw e  a d ług ie  lata. —  
W szyscy  jed no  ci życzym, i o je d n o  B oga  najw yższego 
pros im y. D owiedzieliśm y s ię ,  że J .  W . P a n i  D o b r o ­
dziejka nasza je s te ś  c ie rp iącą ,  ale m am y nadz ie ję ,  że 
dobry  Bóg m o d ły  nasze w y s łucha ,  i że cię zachow a, 
Przy  tej sposob no śc i  m am a posyła J .  W . P an i  św ieże ­
go m as ła  i po w id e ł .  O dem nie  zaś ,  jak o  od  ch rzes t— 
nćj sw ojćj c ó rk i ,  chciej J .  W .  Pan i p rzy jąć  pude łko  
śliwek na  ro że n k ac h ,  k tó re  sama urządzałam . Z o ­
staję J . W .  P a n i  z najw iększym resp ek tem  i p rzy ­
w iązan iem  najuniżeńsza s łu ga  u

Magdalena Snopkiewiczówna.

Podczaszyna  odczytawszy lis t ,  pos ła ła  czem pędzćj 
p ros ie  do siebie szam be lana ,  k tó r e m u  po d y k to w a ła  
o dp ow ied ź .  N ik t w  d o m u  nie w ied z ia ł  co się św ięci ;  
lecz gdy p osłan iec  ze  wsi od jecha ł z n ią ,  nasza chora  
s ta ła  się sp o ko jn ie jszą ,  a w  p a rę  dni z n o w u  tak w e -  
so łą  i z d ro w ą  j s k  za dobrych czasów.

II.
P a n  S n o p k ie w ic z  by ł  to  sobie  szlachcic podlaski; 

u rodz i ł  się na P od las iu  i nie  myślał jak  na  P od las iu  
u m ierać .  Był to  poczciwy, p racow ity  dz ierżaw ca na 
jednej z w io sek  podczaszyny; za m ło d u  s ług iw a ł  u  n ie ­
boszczyka p o d c z a sz e g o , a zeb raw szy  cokolwiek fo r tu ­
ny, po szed ł  na dzierżawę.

Z a w o łan y  gosp od arz ,  w rodzaju  tych ,  co w iedzą  że 
w  Jecie c i e p ło ,  a  w  z im ę z im no , i po  czem u żyto lub 
pszenica p ła c i ,  nigdy krok iem  nie rusza ł  się z dom u, 
chyba do najbliższego miasteczka na j a r m a r k ,  gdy p o ­
trzeba  było k u p o w a ć  b u ty  i kożuchy dla p a ro b k ó w . 
W  W a rs z a w ie  był razy d w a  przed laty dw udz ies tu  kil­
k u ,  jakoż zaw sze  od wielkich uroczystośc i  d a w a ł  o p o ­
w iadania  sw ych  w ra żeń  z tej osobliw ej podróży. Z re ­
sztą  jako  dobry  sąs iad ,  poczciwy ojciec i mąż', sp ra ­
w led iw y dla ludzi p a n ,  po w szechny  miał szacunek, 
i aczkolwiek w  p o ró w n a n iu  z d rug im i chudy pachołek , 
m ia ł  przecież tak ie  p o w a ż a n ie ,  że i z boga tych  dzie­
dz iców  niejeden m iałby  był sobie za szczęście ustąpić
częsc m a ją tk u  za kęs poczciw ej s ław y  pana S n o p k ie ­
wicza.

P a n i  S no pk iew iczo w a  zaw ołana  gospodyni na parę  
mil do ko ła ,  z najw cześniejszych k u rc z ą t ,  z m n ó s tw a  
in d y k ó w  w y p ro w ad za n y ch  na ta rg i ,  z prześlicznych 
p łócien  i n ic i ,  z s ć rk ó w  ow czych  i w ybornego  nabiału, 
w  poczciwości w  niczem n ieus tępo w ała  s w e m u  m a ł­
żonkow i.  Za m ło d u  była to z a p ew n e  rzadko dobrana 
p a ra ;  o n  barczysty i rosły z zaw iesis tym  w ą s e m ,  ona 
m ało  co niższa z k w itnące m i policzki i tą b łogos ław io ną  
okrąg łośc ią  c ia ła ,  k tóra  znamionuje  najczęścićj łag o ­
dny i spokojny umysł.  O bopólny szacunek złączył ich 
obo je ;  za m łodszych chwil mów il i  sob ie :  kocbańcia 
i kochanko  dzis p o w a ż n ie js i : J e g o m o ś ć  i J e jm o ś c in i -  
m u. Z tego zespolen ia  się serc  p ań s tw a  S n o p k iew i­
czó w  w yrosło  się gęste  p lem ie sześciu rosłych synalów  
je d e n  w drugiego jak  dęby. W szyscy  udali się ku  p o -  
emsze ro dz icó w , a zazdrości sąs iadów . D w ó c h  ś r e ­
dnich  służyło w  w o jsk u ,  czterech zostało  się na g o ­
sp o d a rs tw ie  przy o jcu ,  każdy m ając sw ój o sobny  d e ­
p a r ta m e n t ;  ten  p i ln o w a ł  g o rze ln i ,  ó w  ro l i ,  inny j e ­
ździł z d o s t a w a m i , a najpiśmiennniejszy trzym ał r e j e -
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s tra  i za ła tw ia ł  sp ra w y  z urzędem. N a d  wszystk imi 
czu w a ł  pan  ojciec.

Dla u zup e łn ien ia  tego familijnego o b razu  przyszła 
na  św ia t  is tota  m a lu czk a ,  zd ro w a  i św ieża  ja k  p o ­
z iom k a ,  było to  s iódm e dziecko p a ń s tw a  S n o p k iew i­
czów , M ag d a len a ,  k tó rą  nazyw an o  M adziunią .

W  porze naszój p ow ieśc i ,  M adziun ia  m iała  d o p ie ­
ro  szesnasty ro c z e k ;  nosek  tro szkę  zadarty , usta  ko­
r a lo w e ,  o dkryw ające  w  uśm ie ch u  d w a  rzędy b ie lu t­
kich z ą h k ó w ,  cera  p ra w d z iw a  w ie js k a ,  rączki jak  
u to czo n e ,  staniczek w cię ty ,  p rzeds taw ia ły  w  niój obraz 
uroczy i w e s o ły ,  dla tego też  była źrenicą  w  ok u  ca­
łej rodziny, p rze d m io tem  pieszczot rodzicielskich, i b ra ­
te rsk ich  nadskak iw ań . S ta ry  ojciec i lekroć  zm a r tw ił  
się czćm |w  g o sp o d a rs tw ie ,  zaw sze  w o ła ł  M agdusi,  
aby go pieszczotami i figlami ze złego h u m o ru  w y le ­
czyła ; leka rs tw o  zaw sze  sk u tk o w a ło ;  przeto  raz m a ­
w ia ł :  o p a trzno ść  na m oją  poc iechę  m us ia ła  mi zesłać 
tę  d z iew czynę;  zdaje mi s ię ,  że i na  śm ier te lnem  łożu  
potrafiłaby mię w  dobry  h u m o r  w p ro w ad z ić .

, M adziun ia  w yręcza ła  w  g o sp od ars tw ie  s w ą  m atkę ,  
k tó ra ,  aczkolwiek cze rs tw a  i s i lna ,  u su nę ła  się t r o ­
chę na s t ro n ę ,  ażeby jedynaczkę  zaw czasu  w łożyć  
w  tryb  g o sp od arsk i ;  i m iała  słuszność , bo choć  M a ­
dziunia od ebra ła  dość s ta ran n e  w y c h o w a n ie ,  żeby m o ­
gła pom yśleć  i o jak im  u rz ęd n ik u  z kom m issy i w o je ­
w ód zk ie j ,  j ed n a k  pani S n o p k ie w ic z o w a  u w aża ła  za 
p ie rw szy  w a ru n e k ,  z rob ić  z niej d o b rą  i r z ą d n ą  go­
spo s ię ,  coby się znała i na k u c h n i ,  i na  ch o w ie  d ro ­
b iu ,  i na  n ab ia le ,  zgoła  na w szystk iem  jak  ona  sama. 
W ra c a ją c  się do w y c h o w a n ia ,  trzeba  w iedz ieć ,  że 
p ań s tw o  S nopk iew icze  mieli ja k ą ś  k re w n ę  w  bliskiem 
m ieśc ie ,  k tóra  trzym ała  pensyon pan ien ek ,  tam tedy 
po długich  n a radach  odważyli się oddać  Magdusię .  P o  
trzech  latach p o b y tu  w  m ieśc ie ,  w yuczyła  się nieźle 
p isać i czytać po p o lsk u ,  coko lw iek  jeografi i ,  jeszcze 
mniśj h is to ry i ,  za to  mitologją g recką  i rzym ską znała 
na  palcach. W ró c iw szy  do d o m u  po skończonej e d u -  
kacyi, była w yrocznią  okolicznych szlachcianek , z w ła ­
szcza kiedy w p a d ła  na  teks t  jo w iszo w y ch  aw an tu r .  
Z księdzem proboszczem m iew ała  n a w e t  dysputy  w n ie ­
k tórych jeograficznych trud no śc iach .  S ło w e m ,  miłe 
to  s tw o rzen ie  znalazło sp o s ó b ,  być  razem  i kochaną  
i p o d z iw ia n ą ,  co je s t  rzeczą  nadzw yczaj t ru d n ą  na 
św iecie .

W ia d o m o  czytelnikom naszym , że M agdus ia  była 
ch rzes tną  c ó rk ą  podczaszyny, i że to  w ła śn ie  od niój 
by ł ó w  list z pow inszow an iem  n o w e g o  ro k u ,  k tóry  j ą  
n ie m ało  k o sz to w a ł  pracy, nim został złożony i księ­
dzu proboszczow i do aprobacyi podany. O w o ż  w  sk u ­
tek tego listu ,  podczaszyna p rzypom niaw szy  sobie  M a­

gdusię  jako  zg rabną  i ł ad n ą  d z ie w e czk ę ,  a przy tern 
w y c h o w a n ą  przez poczciwych ro d z ic ó w ,  p ostanow iła  
w y p ro s ić  ją  sobie u  o jca, i w ynieść  do godności przy­
jac ió łk i i towarzyszki.

P e w n e g o  dnia ,  kiedy p an  S n o p k ie w ic z ,  żona, 
w szystka  dzia tw a , czeladź i w  doda tku  ksiądz proboszcz  
g ro m ad ą  wylegli na dziedziniec, p rzypa tru jąc  się jak 
pas tuch  dorzynał najlepszego w o łu ,  k tóry  był nagle  
z a c h o ro w a ł ,  i kiedy rob iono  różne w niosk i i p o s t rz e ­
żenia o przyczynie tak  nagłej choroby, a pan S n o p ­
kiewicz w y le w a ł  zły h u m o r  sw ój na n iedba ls tw o p a ­
s tu cha ,  który  go o s tra tę  najlepszego roboczego  w o łu  
p rz y p raw i ł ,  zdarzyło s ię ,  iż w łaśn ie  jedno ko nn em i s a ­
neczkam i w jeżdża ł przez w ro ta  w racający  z W a rs z a w y  
umyślny posłaniec.

—  A  jaka  tam  d r o g a ?  zapyta ł  pan  Snopkiewicz.
—  Jak  po stole —  o d p ow ied z ia ł  umyślny.
—  A pani podczaszyna jak  się m ie w a ?
—  P o n o ś  n iedom aga.
—  Masz jaki o d p is ?
T u  posłaniec w yją ł  z zanadrza  c h u s tk ę ,  i ro z w i­

nąw szy  t a k o w ą ,  p oda ł list panu  S n o p k iew icz o w i ,  k tóry  
obe jrza ł  go tylko z w ie r z c h u , zakręci ł się niby za o k u ­
la ram i ,  a postrzegłszy p roboszcza ,  w ręczy ł  m u  i p r o ­
s i ł ,  aby g łośno  przeczytał. P o  odczy tan iu  p ierwszych 
w y ra z ó w  starzec  p rz e rw a ł :  cóż się to  roi naszej pani!  
w ydzierać  mi m oją  M ag d u s ię ,  m o je  najmilsze dziecko! 
-—  O! nigdy na to nie p o z w o lę ...........

N a ten  w ykrzyk poczc iw ego  ojca zbiegła się cała 
rod z in a  i zagrzm iał c h ó r  w ykrzykn ików ; M agdus ia  
tylko s ta ła  cokolwiek na  b o k u ,  nie śm iejąc ani się r u ­
szyć, ani spojrzyć. P o  p ie rw szem  w zburzen iu  u m y ­
s łó w ,  nadeszła  ch w ila  g łębokiego milczenia. Ksiądz 
proboszcz  p ie rw szy  głos z a b ra ł ,  obchodząc  z razu  z da­
le k a ,  pow oli  zbliżał się do rzeszy, i zręcznie zaczął 
wyliczać wszystkie korzyści, jak ie  m ogą  sp łynąć  na 
M agdus ię ,  jeżeli przyjmie propozycyą pani podczaszyny.

—  Nie należy zapom inać  moi p a ń s tw o  —  m ów ił 
proboszcz  —  że podczaszynie w inn iśc ie  substancyą 
w a sz ą ,  że nietylko d o b rą  p an ią  o kazy w ała  się dla was, 
ale przyjació łką, i p raw ie  zaciągnęła  obowiązki p o ­
k re w ie ń s tw a ,  trzym ając w a m  do ch rz tu  św . to  dziecię. 
T rzebaż  jój czćm kolw iek  okazać pam ięć  i wdzięczność, 
do kogoż się miała udać  w  s trap ien iu  i os ieroceniu  
sw o jćm , jeżeli nie  do  ty c h ,  k tó rym  zawsze ś w ia d ­
czyła, i o k tórych  przychylności m a  tak d o b re  ro z u ­
m ien ie?  Zresz tą  miejcie w zg ląd  i na t o ,  że się dziecku 
nielada los o tw ie r a ;  a ty panie  ojcze i matko m ożec ie  
się n iekłopotać o posag.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Literatura i Wolter.

Znane są listy W oltera z dzieł jego ogłoszonych, 
lecz dotąd nie spostrzegliśmy skreślonego jego charak­
te ru  z dążności, jak ie okazyw ał w  swych dziełach. 
Ciąży na n im , rów nie jak na w ielu innych tak naszych 
jako i zagranicznych pisarzach w ina w ieku, nad k tórą 
wynieść się nie potrafili. Dostatecznym  był dawniój 
odblask talentu w  pism ach do sław y au to ra , dziś nie 
wytrzymałby ani na chw ilę krytyki, wymagającćj oprócz 
idatności w  pisarzach, w ielkiej uczciwości i praw ości 
w  dążnościach. Dziś publiczność nie zadow ala się 
odbłyskiem dow cipu , rozum u, jeniuszu, jeżeli ten  nie 
czerpa swych sił i zasobów  z pracy i dążności w ieku, 
jeżeli nie je s t w yrazem  ducha narodu , wyzwalającego 
się w  kształty coraz doskonalsze. Każdy py ta , kto 
p isze, jakie jego życie, niech ta len t jego buja po sfe­
rach nadziem skich, niech się obw ija w  błyszczące 
szaty w yrazów , nikt go nie posłucha, jeżeli życiem 
nie daje św iadectw a słow u dążącem u ku uszczęśliwie­
n iu  ludzkości. Dziś literatura zw iązana je s t z życiem, 
a życie rozw ojem  w olności. Cóż pow iem y o filozofie 
fem ejskim , kiedy przeczytamy jego listy do niektórych 
głów  ukoronow anych, napróżno szukać będziem w  nim 
filozofa żyjącego dla ogółu , a natom iast znajdziem całą 
nikczemność duszy, hipokryzyą, mającą ciągle na ustach 
szumne w yrazy: ludzkość i filozofia, a p rze d rw ie w a - 
jącą z nieszczęść upadającego narodu , urągającą w ła ­
snej ojczyźnie.

P raw dziw ie zdum ieć się po trzeba, jakiem i drogami 
W olter potrafił tak opanow ać um ysły, że go praw ie 
jak bożyszcze czczono ? byłże to  wiek do tyła skażony, 
i e  lada błyskotki dow cipu , tak oślepiały sąd dow cipu, 
i i  niepostrzegał w szystkich sprosności, iż nie potępił 
tego szatana pychy, nadzianego najzakamieniaiszem s a -  
m olubstw em ; że za dobrą m onetę b ra ł blichtry jego, 
i w ierzył szumnym deklamacyjom ? Gdybyśmy chcieli 
dziś szukać ideału człowieka bez se rca , szukajm y go 
w  W o lte rze , a lepiój jeszcze w  jego k o rre sp o n d en - 
cyjach. W yciąg niniejszy daję dla tych , co go jeszcze 
uw ażają za apostoła liberalizm u, za pryncypium de­
strukcyjne dawnego porządku —  tacy niech się prze­
konają, że najgorszy dawny porządek, lepszym i w znio­
ślejszym był stok roć, niż w szystko, co z tak  brudnćj 
duszy i z tak suchego serca wyjść mogło.

(Dalszy ciąg tego artykułu niemote być umieszczony.)'

r

Wyspa Stej Heleny
w roku 1846.

( W edług opowiadań podróżującego Anglika.)

P o długim  pobycie w  In d iach , postanow iłem  
z pow odu nadw ątlonego zdrow ia pow rócić do E u ­
ropy. Nie było lepszćj sposobności, jak  puścić się 
w  tę  podróż, na prześlicznym brygu „ Ir is“, którym 
dow odził mój przyjaciel. O krom  bezpieczeństw a i w y­
gód podczas p rzejazdu , spełniło się moje gorące ży­
czenie odw iedzenia wyspy Śtśj Heleny, gdzie naj­
potężniejszy jeniusz wojenny naszego w ieku cierpiał, 
gdzie w ódz ostatnią walkę życia staczał, gdzie kości 
jego w yrw ano z ostatniego spoczynku!

W  dn iu , w  którym spodziewaliśmy się ujrzyć 
w yspę, kapitan H . . . g g  i cała załoga okrętu  w ystą­
piła w  uroczystych ubiorach. Im  żw awićj uchodziły 
godziny, tśm  staw ał się kapitan pow ażniejszym , co 
chwila chw ytał za dalekow idz, a kiedy obaczył tę 
odludną w yspę , zdjął z głow y kapelusz i zaw ołał 
wzniosłym głosem : S ta H elena! M ajtkow ie zaw o ła li: 
h u r ra !

Na pierw szy w idok w yspa ta  nadzwyczaj przy­
kre czyni w rażenie. Z każdćj strony spostrzega oko 
szare przepaściste skały, najeżone ze wszystkich stron 
małemi w arow niam i. Cały ten ląd zdaje się , jakby 
spadł z obłoków. Niedaleko m iasta Jam es Tow n, 
leżącego w  przyjemnćj dolinie ściany skał podnoszą 
się na 7 0 0  stóp w ysokości, a na lewćj stron ie znaj­
duje się niezm ierna d rab ina , k tóra prow adzi aż na 
sam szczyt skały. M ało je s t Europejczyków  k tó -  
rzyby byli w  stanie bez odpoczynku w nijść na szczyt 
po tej spadzistej drabinie. B ariera znajduje się w  c a -  
łśj długości tych skał, a mimo to  nie jeden z pi­
janych m ajtków  spadł i karku nakręcił z tój przepaści.

M iasto znajduje się w  miłój dolinie otoczonej 
dw om a rzędam i skał i jest powiększśj części zamie­
szkałe przez Anglików i Portugalczyków . T rudno 
dociec zkąd się wzięli p ierw otni tćj wyspy m iesz­
kance, w edług wiarogodnych dziejopisarzy, m ają po­
chodzić z przylądku dobrój nadziei. Miasto nie ma 
w sobie żadnych osobliwości. K ościół, koszary, dom 
klubu, w  którym się zbierają oficerowie pułku sto­
jącego na tćj wyspie załogą, są najznakomitszem i 
budowlami.

Po przybyciu na tę  w yspę odwiedziliśm y te ra ­
źniejszego gubernatora , pułkow nika Trelawuey, k tó ­
ry nas nader uprzejm ie przyjął i p rzedstaw ił [nam 
sw e dwie piękne córki i zaprosił na obiad.
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Poniew aż w edług zwyczaju angielskiego dopiero
0 7 . godzinie wieczorem  m iał być ob iad , przetośmy 
korzystali z czasu i postanowiliśm y zwiedzić L o n g -  
wood i grób Napoleona. D roga do ostatniego w ije 
się przez pew ien czas pomiędzy wysokiemi i n a -
giemi skałam i, aż nareszcie, jakby za dotknię­
ciem rószczki czarodziejskićj odkryw a się do­
lina prześliczna, która w edług życzenia zdobywcy 
m iała obejm ow ać szczątki jego. S łynna na całym 
św iecie w ierzba płacząca, która rzucała cień na grób 
Napoleona tak  silnie zaczepiła się korzeniam i g ro b o -  
w iska, że ją  trzeba było ściąć dla w ydostania dro­
gich szczątków. N ie postarano się naw et o zasa­
dzenie drugićj w ierzby płaczącój lub przykrycia grobu 
w ielkim  kam ieniem , którym był daw nićj przyw alo­
ny —  tylko po schodach w stępuje się do miejsca, 
gdzie trum na złożoną była. Miejsce to  teraz za­
pada. Na ten w idok oddaliśm y hołd  nieszczęściu
1 zgasłej wielkości. W  bliskości tego miejsca w y­
rastają m łode cyprysy, których nikt nie choduje, 
św ieże czyste źródło ciągle tryska niedaleko ław ki, 
na którćj zwykł był cesarz odpoczyw ać i krzepić
ciało krynicą. Lecz ani śladu niemasz owych kw ia­
tó w , k tóre tu  na jego rozkaz sadzono, wszystkie 
ozdoby rospadły się w  tćm  miejscu jego odpoczyn­
ku, albo zostały zburzone dziką rę k ą , żadne oko
niepielęgnuje tej garstki ziem i, która zgasłem u tak 
była m iłą i drogą.

Stary żołnierz pilnuje tego pam iętnego w  dzie­
jach  miejsca i korzysta jak  może najbardziej z cie­
kawych przychodniów , którzy muszą się jem u opła­
cać, on zaś w iele rzeczy opow iada o zmarłym b o -  
chatórze, nie zasługujących na w ia rę , bo sw e opo­
w iadania stosuje do usposobień odw iedzających, a 
swoje pow iastki Anglikom inaczćj, Francuzom  i in­
nym inaczej skreśla. W  swym  dom ku przechow uje 
kilka kartek spisanych przez jenerała  B ertranda z w iel­
kich w ypadków  życia N apoleona. K atalog ten  ma 
być dopełnieniem  podań o jego życiu. Żona tego 
żołnierza była dawniej w  służbie małżonki,, jgperała 
B ertranda, a w dow iec posiada jeszcze^po -ń ić j parę 
brylantowych zausznic, k tóre w  podarunku od nićj 
otrzym ała.

P o  obejrzeniu grobu przejechaliśmy obok P la n -  
t o l i n - H ouse —  mieszkania H udson Low ego —  do 
Longwood.

Go za przeciw ieństw o! Serce każdego człowieka 
szlachetnego oburza się wyborem  tych miejsc. Za­
mek gubernatora leży w  miejscu uroczóm , p o d o -  
bnćm do kwitnącego parku szlachcica angielskiego. 
Przed zamkiem jest darnina zielona, dalej widok

przepyszny na niezm ierzone m orze, a bujny lasek 
w  półkole otacza tył tego budynku. A  teraz p o j-  
rzyjmy na mieszkanie Napoleona. W  najw ilgotniej­
szej < najniezdrowszej części wyspy, w ystaw ione na 
wszystkie burze i mgły zim ne, znajduje się w ię ­
zienie najpotężniejszego m ocarza, któy z tuileriów  
św iatu  przepisyw ał praw a. Zaniedbano cztery izdebki 
w tćm  nędznćm pomieszkaniu. W  izbie, gdzie ce­
sarz ostatnie w ydał tchnienie, znajdują się sprzęty 
rolnicze, miechy ze zbożem i t. d. Nagie ściany 
są zapisane nazwiskam i i uwagam i Francuzów  sa- 
tyrecznem i, które chłoszczą nielitosciwie Anglików. 
Niektóre są bardzo dow cipne i dotkliw e, żałuję tylko, 
że podczas sm utnego mego usposobienia nie zapisa­
łem  sobie niektórych dla pamięci.

Pokój sypialny Napoleona zamieniono na oborę.
Sadzawka za dom em , nad którą zwykł się był 

przechadzać w ięzień w  zamyśleniu, w yschła, a krzaki 
nad nią posadzone pow yryw ano ; nigdzie ni śladu 
poszanowania pamięci męża nieśm iertelnego. Zdaje 
się n a w e t, jakoby lud angielski s ta ra ł się tym spo­
sobem zatrzeć naw et ślad nazwiska jego w  dziejach. 
Ale na próżno! Prędzćj w yspa Śtej Heleny zniknie.

O dwieście kroków  od Longw ood stoi krótko
przed śm iercią jego w ybudow any dom nowy, który 
rów nie jest w ystawiony na burze nadbrzeżne, jak
dawny. Napoleon raz tylko go odw iedził i przy­
siągł , że nogą w  nim drugi raz nie p o s to i, ponie­
waż uw zględnienie żądań je g o , kiedy czuł oścień 
śmierci w  sobie, uw ażał za gorzką ironią. 1 do­
trzym ał słow a.

Po drugićj stronie Longw ood znajduje się n ie -  
zaludniona, ale piękna dolina , tam w łaśnie najsto­
sow niejsze było miejsce na mieszkanie dla N apole­
ona. Hudson Low e miałby tu  nadto tę  korzyść, że 
mógłby szpiegować każdy krok sw ojego dostojnego w ię ­
źnia, ale w ilgotne i niezdrowe pow ietrze w  Long­
w ood było sprzymierzeńcem wiernym  do jego zn i-  

•szczeriia.
W  dom u jenerała  B ertranda mieszka teraz eko­

nom , dawny żołnierz w  służbie angielskiej. P oka­
zują tam jeszcze w łosy N apoleona, kawałek drzewa 
z trum ny jego i b illard , na którym  grywał. W  z a -  
suw anćm  oknie , z którego w idok jest na ogród, 
widzimy wyrżnięcie o tw oru  w  d rzew ie, przez który 
ciekawi przypatrywali się niespostrzeżeni cesarzow i 
przechadzającemu się po ogrodzie.

W  ostatnich latach sw ego życia był Napoleon 
nieprzystępnym i skrytym. Jeżeli go biedny spotkał 
i prosił o w sparc ie , nie rzekł do niego ni słowa 
i rzucił złoty pieniądz na ziemię, by tylko nie rozm awiać.
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Pokazują dziś jeszcze ścieszkę niezmiernie spa­
dzistą prowadzącą do głębokiej doliny, po  którśj 
n aw e t  trudno zejść pieszo, na tej ścieszce puścił się 
galopem na koniu Napoleon, tak że cały orszak jego 
i oficer angielski zdumiał i niewiedział co począć. 
L ubo  Napoleon elegancko nie jeździł na koniu, ale 
śmiało i mocno dosiedział na siodle, to tćż i w  tym 
razie, żadnego nie poniósł szwanku i ku zadziwie­
niu wszystkich znaleziono go w  domu bawiącego 
u starśj Angielki, którą zwykł był odwiedzać. Śmiał 
się niezmiernie z kłopotu angielskiego oficera, który 
o tym wypadku zawiadomił gubernatora: Napoleon 
u c iek ł!

ROZMAITOŚCI.

Jeniusz nieprzechodzi w  spadku na dzieci, w  h i -  
storyi nieznajdujemy ani jednego przykładu dwóch 
praw dziwie jenialnych ludzi w jednej rodzinie. Zdaje 
się jednak, że syn sławnej George Sand będzie w y ­
bornym malarzem. Podziwiano na jednćj wystawie 
obrazów w  Paryżu, dwa obrazy przedstawiające pole 
bitwy młodego Maurycego Dudevant.

—  W  P om pei odkryto znów niektóre zajmujące 
przedmioty, pomiędzy innemi apoteozę Homera, który 
otoczony Iliadą i Odysseą siedzi na tronie.

—  Ze sprawozdania architekta Franciszka M e r-  
tens pokazuje się, że sławny kościół St. Lorenzo 
w  Medyolanie, został wybudowany przez M axym i- 
ana Herkuliusza, współrządcy cesarza Dioklecyana, 
między 2 8 5  —  3 0 3  po Chrystusie i przeznaczony 
nie na kościół,  lecz na publiczne kąpiele. G łówna 
nawa kościoła, była dawniej salą kąpielową.

M O D Y .
P ary ż , dnia 2. Stycznia 1847.

Najulubieńszym kolorem w  ubiorach na ranne 
wzięcie, jes t  wanilowy lub brunatno mahoniowy. — 
Kolor  ten wybornie odpowiada do ciemno niebieskich, 
czarnych lub ciemnozielonych płaszczy. Staniki u tych 
prostych sukien, o których tu  wspominamy, powinny 
wysoko zachodzić i być gładko lub w e  fałdy ułożone; 
rękewy u  nich są długie, u  dołu spięte, a pod łok­
ciem ściągane. Garnirunek u stanika powinien się 
ten sam pow tarzać,  co na powłoce.

W e  formach sukien przeznaczonych na wieczory 
i do te a t ru ,  zachodzi wielka rozmaitość. Staniki za­
wsze są gładkie, powinnny się z przodu o tw ie rać ,  r ę ­
kawy półdlugie i z pod nich dwa podrękawki tulowe 
wyglądają; a mimo swój krótkości, są wycięte w  kształt 
podkowy lub wyłogów muszkieterskich. Niektóre są 
przecięte na ramionach i kokardami z wstążek wiązane 
lub tóż sznurowane sznurkiem kończącym się na kutasy.

Na pewnym balu widzieliśmy następujące ubiory: 
suknia krepowa w  jasno-kukurydzow ym  kolorze, o r z u -  
cona tulem illuzyjnym w  w odę ułożonym, z prawćj 
strony utrzymuje ten garnitur bukiet małych kwiatów, 
wyrobionych z niebieskiego aksamitu, drugi podobny 
bukiet znajdował się na lewo w  tóm miejscu, gdzie 
pierwsza zaczynała się woda. U stanika była berta, 
orzucona w  trzy wody i girlanda z podobnych kwiatów 
złożona, jak na powłoce i staniku, w iła  się pomiędzy 
włosami na głowie.

Drugi ub iór  składał się z dwóch powłok z tulu 
pomonowo zielonego, na spódnicy z podobnej kitajki. 
P ierwsza powłoka była zupełnie gładka, druga podjęta 
w  pewnych odległościach podwójnemi rolkami a t ła so -  
w em i,  z których każda kończyła się w  rozetkę z a t ł a -  
sowój wstążki. Stanik był udrapow any i maleńkie 
rękawy tak u ję te ,  iż się zakończały na ramieniu w  atła­
sow ą rólkę. Girlanda z różowych kwiateczków i z liścia 
trzcinowego na głowie, dopełniała tego ubioru balowego.

Widzieliśmy niedawno girlandy diamentowe, przed­
stawiające świętojanki i liście, a w  jednej chwili mo­
żna ją  było rozebrać na szpilki do s tan ika , na szpinki 
do naramiennic, a jeszcze znaczny sznur pozostał, 
który mógł g łowę ozdobić.

Do najmilszych ozdób policzają kunsztowne n a r a -  
miennice ze złota i platyny. Podziwialiśmy szczegól­
niej jednę ,  wystawiającą zbrojnego rycerza, spoczy­
wającego na zielonem liściu.

Objaśnienie ryciny.
4

1. Płaszcz <krótki. Frak z wązkiemi połami. Kra­
w a t  biały. Pikowa kamizelka. Trzewiki.

2. Strój głowy, z jednym kwiatem. Suknia z lek­
kiej tkaniny z wyciętym stanikiem i bertą koron­
kową. Krótkie rękawy.

3. Strój głowy z czarnych koronek i róż. Suknia 
z włosjyćj kitajki, orzucona dwiema falbanami

"z czarnych koronek. U rękaw ów  ankaszanty ko­
ronkowe.

Redaktor N . Kamieński. Czcionkami N . Kamicńslccyo i Spółki.


